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RESKRYPT CESARSKI. z 
- Wydany”do JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI 
WIELKIEJ KSIĘZNY HELENY PA WŁOWNEJ. 
WASZA CESARSKA WYSOKOŚĆ.  Zespoli- 
wszy: się duszą i sercem z Waszą nową Ojczy* 
zną—— Rosją, nie przestawaliście dawać przykładu 
wysokich enot' i zalet kobiecych zarządzając za- 
kadami wychowańia i dobróczymnemi, WASZEJ 
opiece 'powierzonemi. Dążność wasza do dobra 
społecznego okazała się w zupełności podczas mi- 
nionćj ciężkićj godziny próby przy wybuchłćj osta- 
tnićj wojnie: 'Wedłag WASZEJ myśli założone by- 
lo przeż MEGO Niezapomnianego Rodzica, zgro- 
madzenie siostr miłosierdzia podniesienia Krzyża 
świętego, które okazało, pod WASZYM 'kierun- 
kiem, tak rzadkie poświęcenie i tyle rzeczywistych 
ushig w ulzeniu cierpień chorych i rannych wojo- 
wników. Wy to daliście zachętę do znacznych 0- 
fiar, i jąwszy się dzieła z miłością chrześćjańską, 
nie tylko rozrządzaliście temi ofiarami 4 właściwą 
WAM przeżornością, ale'doglądali nieustannie, a- 
by, wszystko dochodziło swego przeznaczenia. 
Wielkie i chlubne są WASZE czyny: W YSCIE ó- 
tarli nie jedną łzę, zagoili nie jedną ranę waleczne- 
go wojownika, pocieszyli' i ukoili mie jedną osiero- 
ciałą rodzinę! W Waszćm własnem sercu, i w blot 
gosławieństwach, jakie za was wzniesione będa do 
Tronu Wszechmocnego, znajdziecie dla Siebie naj- 
lepszą nagrodę; lecz na mnie ciąży dług serdeczny, 
który obecnie wypełniam, objawiające WAM MA 
najszczerszą wdzięczność; za Wasze chwalebne i 
niezapomniane trudy. Znając MOJ dobry i przy- 
wiązany: dò MNIE naród; jestem przekonany, że 
Wszyscy i kaźdy -podzielą ze MNĄ ME uczucia i 
Pówtórzą w swych sercach te słowa wdzięczności, 
za czyń pożytku, dobra'i miłości chrześćjańskićj. 
asins NE oryginale Własną 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ręką napisano: 
Serdecznie do Was przywiązany 
„ALEXANDER. « 
St. Petersburg, dnia. 15 Kwietnia 1856 r. 


a WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jeneral-adjutant Liiders donosi, że 3 (15) Kwie- 


POWIEŚĆ > 
` LŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU, . 
4 s Napisana przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
“1 (Cigg dalszy). : 
Anoż biorąc się do.tćj naprawy, wiedzieć po- 
trzeba, od: czego zaczynać. Arty jak widzę nie 


ma, 


wiesz öd czego : masz.ZAczyNać: bo. ani: to rzecz, 
Jest, IŚć po nocy, ze swatami do dworu, ani, się 


è s seyi Miha Fs . 
godzi brać to przedsię. najpierwćjs.c0 Gi ma przy- 


nieść pocieche, Myślę tedy, raczćjby, ci na sa~ 


mein początku dać na mszę ŚW. WyYSpowiadać 


się Panu, pokute za grzech odprawić i podżię.. 


kowąć Panu Bogu za łaskę, aniżeli brać się co 


prędzćj dò tego, conam sprawi wesele. Takbym. 


JA rozumiała i tak widzi mi się, trzeba by ci po- 
czynać. 


podaje mu żona i rzekł jćj: 0) gy 

, — Prawdę ty mówisz Kachno, 1snać już cie- 
bie posłucham. A proszę ciebie, od tego czasu 
awaj mi radę na wszystkiem. Bo mnie już, jak 


_ WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. - 
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właśnie już głupie. 


| sobą i szedł z nim do dworu. 
Tedy Bartosz zrożumiał zaraz, że dobrą radę 


Warszawa, Piątek -4 Maja 


karuzel strzelców konnych Afrykańskich. 


Na, prowincji w Królestwie 
z pocztą rócznie rs, 42 (złp. 
80): kwartalnie rsi-%i(złp. 
20). >W Cesarstwiu taż: sar 
ma opłata: co; na prowincji 
w Królestwie, z, dodaniem, 
r9.-4 rocznie lubh kwartal- 
nię za koperty. 


XUNI 


tnia, marszałek Pelissier zaprosił goi kilku naszych Pierwszy korpus piesży, 'dówódzóńy| przez jeż 
jenerałów: na śniadanie, a następnie. na wyścigi 1 | nerała * Dessales, 


'złożony był Z trzech dywizji 
pieszych; dragi korpus, złożony z czterech dywi- 


Jenerał - adjutant Liiders spotkany zóstał koło | zji, zostawał pod rozkazami jenerała Camu (dótwóć 
mostu na rżece Czernej .przez oficera ze sztabu je- | dzącego korpusem! ż powodu nieobećności mar- 


neralnego z eskortą, wysłaną dla tówarzyszenia 
mu. ; pgs e | À 
Podczas gdy nasz główno-dowodzący żbliżał się 


szałka. Bósquet), a trzeci kofpus (rezerwowy) złóż 
żońy 2 trzech dywizji, dowodzony był przez jene” 
rała Mac Mahon. Wszystkie pułki, tak linjotwe, jałe 


do mostu kamiennego, baterje fraucuzkie poczęły | i'ż legji cudzóżiemskićj, oraz żuawów mają (każdy 


dawać salwy z dział. Od samego mostu do kwa- 


tery głównćój marszałka stały dla oddawania ho- | rot. 


uorów wojennych wojska francuzkie w liczbie 97 


po dwa bataljony, a ten ostatni składa. się* ż Gciw 


Przy dywizjach pieszych stały po dwić baterje,: 


baterji, 8 szwadronów i 72 dział; właściwi dowód- każda z 6ciu dział złożona, jedne z nich były pie- 
cy korpusów przedstawiali te wojska jeneral-adju- | sze, innych zaś obshiga siedziała na koniach (bat 
tantowi Liiders. . Przy zbliżaniu się dó domu za- | teries montées). * b Aielstą 
mieszkałego przez marszałka Pelissier, ten ostatni | - Dywizja jazdy składała się z jednego szwadróć 
wyszedł w towarzystwie jenerałów Codringtona ij nu żańdarmów, 4ch pułków. strzelców kotmych 
La Marmora, oraz śztabu swego na spotkanie na- | Afrykańskich i dwóch pułków kirysjerów. Dywi- 
szego główno-dowodzącego, — Podczas śniadania | zja jazdy stała bez artylerji. I Ośjse 


marszałek wzniósł toast na cześć Księcia Gorcza* 
kowa, który bronił Sebastopola. 


Artylerja rezerwówa składała się ż 11tu 'baterji 
(pieszych, konnych i batteries montćes); w liczbie 


Następnie wszyscy współbiesiadnicy udali się na | batecji pieszych było kilka gwardyjskich. Oprócz 
wyścigi. Około 20 koni, należących do oficerów | tego stała tam jedna baterja górna i jedna facowa. 


armji cudzoziemskich, wyścigało się na rówńiinie 
koło Monasteru Św. Jerzego. Po wyścigach nastą- 
pił karuzel strzelców konnych Afrykańskich. Z póź 
czątku okołó 8Ociu żołnierzy zdejmowało lancami 


pierścienie i podnosiło palaszami-główy teltterowe |* 


na ziemi postawione; następnie oddział złożony 
z 120 ludzi, wykonywał w szyku zwartym ewolu- 
cje i poruszenia. Strzelcy konni francuzcy odzna- 
czają się zręczńością i śmiałością, jakićj dają dó- 
wody. w konnćj jeździe, ' konie zaś ich szybkością, 
ruchliwością i rączością. Kalka tysięcy widzów. 
po większćj części konnych, nadawało temu obra- 
zówi wojenńemu pozór nadef malowniczy. 


"W ogóle było na przeglądzie. 

62 bataljony pieclioty linjowćj, 6 bataljonów 
żuawów, 4 bat. legji ceudzoziemskićj, 9 bat. strzel- 
ców, + bat. saperów, 5 bat. obsługi artyleryjskiej, 
em-96-bat:-- 
Jazda składała się: zjednego szwadronu żandar” 
mów, 14 szwad. strzelców konnych, i Ssżw. kiry”” 
sjerow. J 

Artylerją stanowiły 
dział. a 
Ogół sił stanowił 96 bataljonów, 23 szwadrony” 
i 198 dzłał. 

Dla oddawania honorów, wojska” uszykowały” 


33 baterje złożone z 198u 


-5 (17) Kwietnia, jeneral-adjutant Liiders otrzy: | się we trzy linje: w pierwszćj, począwszy 6d pra” 
mał powtórne zaproszetiie rana na przegłąd wojsk | wego skrzydła, stały oddziały óbsługi artylerji'0-” 


francuzkich, po obiedzie zaś angielskich. 


blęźniczećj, bataljony saperów i piechota wszyst- 


Armija francazka, która zgromadziła się ż rana, | kich trzech korpusów; artylerja zostająca przy dý“ 
składała się z trzech korpusów pieszych, jednćj | wizjach uszykowała się ża środkiem tych osta- 
dywizji połączonćj jazdy, z artylerji rezerwowćj, | tnich w kolumnach dywizjonowych. W. téj samój 
wojsk inżenierji i oddziałów obslugi artylerji tak | linji co artylerja, za lewóm skrzydłem pierwszegó 


polowej jak i oblężniczćj. 


widzę, rozum się 


pomyślę, to bardzo nie madrze, a co zrobię, to | wa 


wcale na starość obłąkał; eo | mu nie ruszał: musiała g 


korpusu stały fargony jlażaretowe, *a za drugim 


o teraz jaka nagła spra- 
przycisnąć. | PR 
Ale już się przez to nic nie wstrzymywał; je” 


Tak więc Bartosz rady swćj żony usłuchał i | no przystąpiwszy zaraz dó: pana i-pokłoniwsży 
tymczasem, zmówiwszy modlitwę wieczorną, | mu się przystojnie, tak prawie przemówił: 


spać się położył. i 


| ło, poszedł zaraz do księdza plebana i dał na' 


mszę świętą. I słuchał- jej: z nabożeństwem, a 
potem się spowiadał z grzechu swego ze skru- 


cha: Ksiądz go: ż grzechu wysłuchał i dałimuj 


przystójną naukę, alę rozgrzeszenia mu nie dał, 


mówiąc: że aż wtenczas mu da rozgrzószeniej | 


kiedy się przekona dowodnie, że krzywdę wy- 
rządzoną córce Stachowćj naprawił, a wtedy 
mu w Imie Boga grzech jegó odpuści i spodzie- 
wą się, że i Pau Bóg mu zaraz odpuśći.' 

Tedy Bartósz bo spowiedzi czynił 


modlił się, leżąc krzyżem w kościele. 
A'kiedy' wrócił do domu, 


A kiedy przyszedł w dziedziniec, zastał po- 


pokutę i. 


1 — Niech się,pan na mnie nie gniewa, że 


|. Ama drugi dzień rano, jak jeno dobrze odnia-- śmiem go zatrzymywać przed samym wyjazdęm,, 


le choć panu pilno, to'mnie jeszcze. pilnićjy 
bom. przyszedł pana prosić o przebączenić, z4, 
moje wszystkie obrazy. Człeka tam czasem g0 
zbałamuci, owoż i mnie się tak stało; ale niech 
już pan będzie łaskaw i tego mi nie pamięta. 
pan miina to: edt ye Z 
„A widzisz, kochanku! a nie lepiejto było 
taką drogą iść zawsze?  U-mnie' serce dla ka-| 
żdego otwarte, a jeno'tem je dla siebie zamyka, 
któ, sięsam z niego wyrzuca. Ale i dla takiego 


‘sig jeszcze otworzy, jeżeli jeno znów do niego, 


z ufnością: zapuka. Niechże więc będzie Zapoa 
mniape na wieki wszystko. to złe, jakie „kiedy; 


zabrał Franka'ze | kolwiek było: pomiędzy nami i niech ci Pan'Bóg, 


błogosławi na drodze twoich nowych zamysłów: 
A to rzekłszy, chciał już do pówozu „odcho»: 


wóz zaprzężony przed gankiem i pana już ubra- | dzić, ale Bartosz go jeszcze zatrzymał i kłania- 
nego na drogę i żegnającego glę z żoną i dzieć- jąc się znowu, rzekł: 


m w ganku. Ito mu dziwio, było cokolwiek, 


— Kiedy pan już tak łaskaw dziś na minie. 


bo od lat wielu pan juź ani krokiem się z do- | to już proszę pana i o co drugiego. Bo oto wla- 


korpuseM «muły wjuczne, które służyły do prže- 
- wożenia rannych i chorych. -W _tęzecićj linji,” za 
korpusemsrezerwowym, stały artylerjaxezetwowa 
iddywizja jazdy. ; 
Piechota stała w szyku bataljonowym i w kolu- 
mmach <dywizyjnych, mając przed:sobą roty grena- 
* djerów: Fstrzełców, przerwa pomiędzy jednym a 
drugim bataljonem wynosila przeszło 200 kroków. 
Artylerja tak przy dywizjach zostająca jak i re- 
zerwowa, stała w kolumnach dywizyjnych, a jazda 
-~ w pulłkowych kolumnach szwadronowych. 
Marszałek Pelissier spotkał jenerała- adjutanta 
Liidersa 0500 kroków od prawego: skrzydła ar= 
mji. Obaj główno-dowodzący. zbliżywszy. się do 
wojsk w towarzystwie jenerałów Codrington i La 
Marmora, oraz eskorty i orszaków, spotkani zostali 
muzyką i kómendą: »na ramie.* Wówczas mat- 
szałek Pelissier odstąpił naszemu główno - dowo- 
dzącemu pierwsze miejsce. 
;.Po obejrzeniu pierwszćj linji, główno-dowodzą- 
cy,odbyli przegląd jazdy i artylerji rezerwowej, a, 
następnie wrócili.na. prawe skrzydło pierwszćj linji. 
Podczas przeglądu, wojska prezentowały broń, 
zmieniały, bataljonami dyrekcje na. lewo, sta- 
wiały broń w kozly, zdejmowały tornistry i odpo: 
czywady, jłuq oiii cd 8 
„| Wojska. przechodziły. marszem ceremonjaluym 
w;tym samym porządku, w. jakim stały, z tą jedy- 
nie różnicą, że baterje postępowały frontem rozwi» 
niętym i w niewielkich przezwach. ski 
‘Po przeglądzie główno -'dowodzący udali się 
z. swymi orszakami do kwatery głównćj, armji An- 
gielskićj. do futoru jenerała Brakera, „gdzie zasta- 
wiono u jenerała Codrington obiad, ma który za- 
proszono dowódców dywizji francuzkich i angiel- 
skich(i wszystkich jenerałów. rossyjskich , oraz 
sztab i ober-oficerów do.orszaku jenerał-adjutanta 
Liidersa należących. „Przed domem główno-dowo- 
dzącego angielskiego stali z obu stron drogi w Żch 
linjach rozwiniętych huzary angielskie, którzy, za 
„zbliżeniem się główno-dowodzących, prezentowali 
wali broń, a stojąca. koło domu muzyka wojsko- 
wa. Sardyńska zagrała hymn:  »Boże CESARZA 
chroń À j 


„Kolo. ganku jenerał-adjutant Liiders, marszałek. 


Pelissier, jenerał La Marmora i wszyscy 'dororsza- |- 


ku ich należacy jeneralowie. francuzey: i rosyjscy 
pozsiadali z:koni. i spotkani zostali przez jenerała 
Codrington i jego sztab. ; : i 
„Ku końcowi: obiadu jenerak Codrington. wstał i 
miał do obecnych następującą mowę w języku fran- 
cuzkime aji 
„Przykro mi jest, iż muszę przemawiać do was 
w, języku, w, którym nie z taką łatwością mogę się 
wyrażać. „Mieliśmy. przed sobą „przez. dlugi prze- 
ciąg cząsu groźnego przeciwnika, któremu stawia- 
nie oporu, kosztowało nas wiele trudów, usiłor 
wań i ofiar; przeciwnik ten dał dowód, iż nie tak 
jestłatwo mióć. z' nim do czynienia, jakeśmy z. po- 
czątku sądzili. Nieprzyjaciel ten mógł has nauczyć 
wiele „głównie zaś, karności , waleczności, wy- 
trwalości.i nieograniczonego poświęcenia się dla 


czę w 
dla nas nieprzyjaciel! Lecz obecnie życzymy sobie 
być najlepszymi jego przyjaciolmi. Wnoszę, pa- 
nowie, toast za zdrowie jenerała Liidersa, i całej 
armji Rosyjskićj. Hura! Hura! Hura!“ 

Po obiedzie jenerał-adjutant Lüders, któremu 
towarzyszyli marszałek Pelissier, oraz jenerałowie 
Codrington i La Marmora, udał się konno na prze- 
gląd artji angielskićj, Bataljony Szkockie igwar- 
dyjskie tworzyły wzdłuż drogi szpaler i prezento- 
wały broń, a muzyka grała hymn naradowy Ro- 
syjski.— Przy zbliżaniu się jenerał-adjutanta Lü- 


„dersą do placu przeglądu, stojąca w końcu tako- 


wego artylerja, dała salwę dwunastu wystrzała- 
mi z.dział. > ALA 

W ogóle na przeglądzie znajdowało się wojsk 
angielskich: cztery dywizje piechoty linjowćj, — 
(z których pierwsza składa się z brygady gwardyj- 
skićj wojsk Szkockich) i jedna dywizja lekkiej pie- 
choty. W kaźdćj dywizji dwie brygady, o nieró- 
wnćj liczbie pulków. Każdy: pułk składa się z je- 
dnego bataljonu o óśmiu rotach. 

Artylerja stała oddzielnie od dywizji, . w liczbie 
12 polowych batenji pieszych i. konnych; . oprócz 
tego na przeglądzie znajdowało się 14 „dział bate- 
ryjnych 18-funtowego kalibru, zaprzężonych 12u 
końmi, po 4 w rzędzie. l 

„ Na powitanie, wojska angielskieuszykowały się 
w jednę linję: piechota. kolumnami. plutonowemi 
na prawo, a aftylenja frontem rozwiniętym. Na 
prawem skrzydle wszystkich wojsk, stały «dwie 
baterje gwardyjskie: piesza i konna; potem cała 
piechota, a nakoniee artylerja polowa i bateryjna. 


Chóry muzykantów w kaźdćj brygadzie zebrane 


były:za pierwszemi pułkami. . Podczas przejazdu 
głównodowodzących muzyka oddawała honory. 
Podczas marszu ceremonjalnego, najpierw szła 
artylerja, potem sapery, za nimi piechota. rotami, 
baterje przechodziły po.jednćj, frontem. rozwinię- 
tym. í 
Po ukończeniu przeglądu, jenńerał-adjutant Lü- 
ders oddalił się, eskortowany przez szwadron hu- 
zarów angielskich. Podczas jego odjazdu rozpo- 
częto. strzały salutacyjne z baterji angielskich i 
francuzkich, które trwazy aż do przejazdu nasze+ 
go głównodowodzącego przez most kamienny. 
Jenerał La Marmora, objawił żywe ubolewanie 
że nie mógł przedstawić w dniu tym na przegląd 
wojsk któremi dowodzi, albowiem jedna brygada: 
korpusu Sardyńskiego była już po większój części 
wsadzona na okręty celem powrotu do ojczyzny, 
a wojska pozostałe gotowały się do odpłynięcia 1 
ładowały swe ciężary. 
W ogóle w ciągu dnia 3go kwietnia, wszystkie 
stopnie wojsk sprzymierzonych okazały nam u- 
przejmość i gościnność, które stale objawialii pod- 
czas poprzednich odwiedzin. (Ruski Inwalzd.), 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— W korrespondencji z Suwałk z dnia 3 maja 
1856 r., w Nrze 36 pisma naszego wydrukowanćj, 
mylnie zamieszczonem zostało doniesienie o jar- 


wypełnienia swćj powinności. — Był to straszny | marku na wełnę, który według słów korrespon- 


śnie przychodzę że synem, ażeby prosić pokor- 
nie o;córkę, Stachową, dla niego. 

‘Tedy pan: się troszkę uśmiechnął, ale zaraz 
mu odpowiedział z radością: 

— Same piękne rzeczy dziś robisz Bartoszu! 
widać to jawnie, że już łaska Boża jest z tobą. 
Ale już o to, się udaj do pani, bo ja się zatrzy- 
mhywać nie mogę. 

Jakoż zaraz wsiadł do powozu i prędko oQ- 
jechaństona sia 
Tedy Bartosz się z Frankiem do pani obrócił, 
która jeszcze! została w sieniach, i pokłoniwszy 
jój $ię'do kolan, prosił ją, ażeby pozwoliła Hal- 
ce jść za. mąż za. jego syna.. 


oWigo już pani nu nie nie mówiła o jego da- 


wńyti uporże, który biednćj sierocie nie mało 
przyniósł zgryżoty: jeno jak gdyby nic nigdy 
nie było, pochwaliła mu jego miłość ojcowską 
dla sytia' i jego pamięć dla córki Stachowćj, I 
zaprosiwszy go. ż Frankiem do garderoby, od 
razu”przyzwoliła na wszystko. 

"A kiedy i Halka, którą wraz'przywołano, nie 
oświadczyła. się przeciw temu: tedy zaraz zro” 
biono zrękowiny i zamieniono pierścionki, te sa” 
me śrebrne z płomienisterni sercami, które by- 


ły przeznaczone dla panny Wicherskićj a które 
Bartosz ze sobą miał w pasie. | 

. A ślub oznaczono pa św, Katarzynę i kazano 
zaraz Frankowi dawać na zapowiedzi. 

A potem pani częstowała gości swych mio- 
dem i różnemi specjałami, ze swojćj apteczki, 
i radowali się wszyscy z całego serca. 

A: kiedy Bartosz, zostawiwszy Franka, jesz- 
cze na jaką godzinkę przy: Halce;* sam do dom 
powracał, —='to był bardzo rad sobie i tak mu 
się dusza śmiała radośnie; jak od: wielu lat nie 
pamiętał. 


KIT 
WES ELE 


Tak tedy Bartosz, wszedłszy za Boskiem 
przejrzeniem. znów na tę droge, . po którćj po- 
stępował dawnemi laty, poczynał sobie i dalój 
tak, jak na człeka prawego i bogobojnego przy- 
stało. 


„Więc owo już wszystek ten czas, jaki był do 


wesela, najwięcej obracał na przebłaganie Bo. 
ga za; swoje grzechy, i słuchał codziennie mszy 
św. i czynił przykładpą pokutę., Cała wieś tego 
niebawem dojrzała, i wszyscy mu zaraz przy- 
wrócili cześć dawną i miłość, i nawetksiądz sam 


denta, ma się odbyć w Suwałkach w dniu 10 lip- 
ca r. b. Jarmark ten będzie miał istotnie miejsce, 
ale dopiero w dniu 1v lipca r. pi, t. j. 1452. — 


| Dla tego, jak się zdaje, władza odroczyła termin, 


aby obywatele i kupcy mieli czas: w interesach 
swoich gospodarczych i handtowych dostate- 
cznie się przygotować. — Bardzo bowiem sła- 


 sznie zauważył korrespondent, że jarmark Suwał- 


kowski nie tyle. winien liczyć na bliskie okolice 
tego miasta, ile więcéj na gubernje sąsiednie Ce- 
sarstwa: Kowieńską, Wileńską i Grodzieńską, 
gdzie chów owiec jest znacznie rozpowszechniony, 
a stałego miejsca sprzedaży dotąd ia pito. 


HKorrespondencja Kroniki. 
Z pow. Wilkomierskiego w kwietniu 1856. ° 
Gubernja Kowieńska dosyć powoli, ale coraz 
to wyraźnićj od kilku lat wchodzi na drógę postę- 
pu; ruch ten daje się spostrzegać pod kilkoma 
współcześnie względami, już to pod względem róz- 
winięcia dróg, jako pierwszego warunku dla po* 
stępu handlowego i przemysłowego, już tó w przed- 
miocie ulepszenia bytu włościan przez oczynszo* 
wanie i poprawę gospodarstwa dworskiego, już: 
to-nakoniec pod względem rozkrzewiama 'oświaty' 
pomiędzy ludem wiejskim, języka żmudzkiego al- 
bo pobratymczego mu litewskiego (gdyż tosdwa' 
są narzecza) używającym. Do późniejszych listów 
odkładam spostrzeżenia moje co do obu ostatnich: 
przedmiotów, a dzisiaj pragnę udzielić wam po=) 
krótce uwag, które mi się nasuwają po kilkomie=' 
sięcznym-w tćj pięknćji bogatćj okolicy pobycie, 
pod względem jéj dróg i bliżkićj przyszłości han- 
dlowej. j tnoi 
- Jak wiadomo, gubernja Kowieńska wirs 1842: 
z. północnych i. półnoeno-zachodnich powiatów” 
gubernji Wileńskićj utworzona, obejmując dawne? 
księztwo Zmudzkie i część tego co właściwie Li- 
twą się nazywa (*), rozciąga się od Baltyku, gra- 
niey pruskićj i biegu Niemna na zachód aż prawie 
do Dźwiny, pod Dynaburgiem na wschód, a pół- 
nocną jćj ścianę stanowi sucha granica Kurlandz- 
ka, Aż do niedawnych lat nie było żadnćj porzą- 
dnćj drogi między Dynaburgiem a Kownem. ' Do- 
piero w r. 1837, ukończono budowę szosy: mię" 
dzy temi dwoma miastami i dopełniono w’ ten 
sposób przerwę, jaka istniała między szosą pte+ 
tersburgsko-dynaburgską, a szosą warszawsko- 
kowieńską. Fundusze -do tak pożądanćj i pożyte="' 
cznćj budowy uchwaliło i upłaciło obywatelstwo, 
jako dodatek do podatku zwanego w Cesarstwie: 
ziemskiemi powinnościami, ii przeznaczonego na 
pokrycie h tylko gubernjalnych i powiatowych 
potrzeb, Korzyść, jaką ta szosa przyniosła gu- 
bernji którą przerzyną, jest zwiastunką nierównie 
większych korzyści, którą tój krainie zapewnią 


spodziewane koleje żelazne. Téj to szosie, można 


powiedzićć, żę Kowno. zawdzięcza nagły i ogro- 

(*) U nas, w koronie, zwykliśmy mienić Litwą bez wy- 
różnienia wszystek kraj po prawym brzegu Niemna położo- 
ny, kiedy naprzeciw w tutejszych stronach dosyć wyraźna 
dostrzega się różnica między Litwą a Żmudzią, pod wzglę- 
dem narzecza | obyczajów. 


się nad nim zlitował ikazawszy mustanąć znów 
do spowiedzi, dał mu rozgrzeszenie i przypu- 
ścił go do stołu Pańskiego. 

_ Przez ten czas także myślał Bartosz i o tem 
nie mało, jakby tu swoje pieniądze od Wicher- 
skiego wycofać. Trudna to była sprawa z tym 
pankiem, bo chociaż się wielkim «obrońcą uciś- 
nionych mianował i obiecywał raj biednym lu- 
dziom na ziemi, myślał raczój © raju dla siebie 
samego, a kiedy kogo w swe szpony pochwycił, 
zaprawdę mnićj litościwym był on dla niego, 
niżeli żarłoczny pająk dla muszki w swój paję- 


| czynie. Ale już 1 w tem jakoś Pan Bóg Barto- 


szowi dopomógł, bo kiedy sam sobie nie mógł 
dać rady, poszedł do pana po radę, a pan mu 
nietylko dobrze poradził, ale jeszcze mu dodał 
swojego sędziego; a tak razem ze sędzią prze- 
cież o tyle tego twardego dłużnika zmęczyli, 
że ż ladajaką stratą się wycofali. | 

Tak więc i z téj zawieruchy ocaliwszy się 
bardzo szczęśliwie, nie myślał już Bartosz oni- 
czem, jeno o przygotowaniach na synowskie we- 
sele. a y i 


(Dokończenie nastąpi). 


mny wzrost swój od dwóch lat, to jest od po- 
czątku wojny. 

Jak: wiadomo, len stanowi przednięjszy produkt 
wywozowy Źmudzi i północnćj Litwy. Od: wie- 
ków zadawniały zwyczaj i brak komunikacji ku 
zachodowi, kierował len ku Rydze, dokąd lądo- 
wemi drogami z tutejszych stron, a na wicinach, 
na barkach i łajwach po Dźwinie z dawnych In- 
flant polskich, z Witebska, a nawet z dalszych 
stron dochodziły surowe płody, na zamorski han- 
"del przeznaczone. Ryga, dawne hanzeatyckie mia- 


sto, . z biegiem lat zapewniła sobie istotny mono-- 


pol handlu tych bogatych prowincji, pozbawio- 
nych innego odbytu. To też kupcy rygsey, nie 
obawiając się współzawodnictwa innych nadbal- 
tyckich miast, i składając jakby zamkniętą korpo- 
rację, prawie dowolnie stanowili ceny i -rozmarte- 
mi zwyczajowemi uciemiężeniami' zmuszali często 
właścicieli ziemskich do zbywania towarów poni- 
żéj tego czego mogli wymagać według ogólnych 
cen zagranicznych. | Itak np. był zwyczzj, który 
urosł do powagi prawa, według którego, len, raz 
dowieziony do. Rygi, nie mógł być już napowrót 
wywiezionym: kupiec rygski mógł więc obywate- 
la wytrzymywać, dopóki mu tenże nie puścił lnu 
po takićj cenie, jaką sam kupiec ofiarował. Opo- 


wiadają, że pewien obywatel z tutejszego sąsiedz- 


twa, dotknięty złą wolą kupca, który mu cenę 
śmiesznie niską ofiarował za towar, a` nië mogąc 
go na moey monopolu napowrót z sobą wywieźć 
z- Rygi, kazał chłopom len na rynku podczas go- 
dzin giełdowych rozłożyć, w: białym dniu zapalił, 
i zdziwionym Niemcom powiedział: © wmożecie mi 
wzbronić wywozu lnu, ale Żadne prawo nie zaka 
zuje mi wam go pod zosem spalić i za moje pie- 
niądze zadrwić z'was.« 

o Przed kilkunastu jednak laty , rząd przyszedł 
w. pomoe włascicielom ziemskim, uchylając to dzi- 


ie. prawo, jakie sobie rygscy Niemcy z hanzeaty- 


ckich może czasów zachowali. Jednakże.do roku 
1854 prawie wszystek len z tutejszych stron szedł 
de Rygi i ztąd tak zagęściły się stosunki z Rygą, 
że w dawnych inwentarzach lub taryfach, obejmu- 
jących obowiązki tutejszych włościan względem 
dworow, zwykle znajduje się dotąd zachowana o- 
bowiązkowa dla każdego gospodarza jazda do 
Rygi z ładunkiem od 15 do 20 pudów. Obywate- 
le zwykli furmanki te' sanną drogą licznemi par- 
tjami wyprawiać do Rygi, zkąd obrotny m frachtem 
odbierają zapisywane na' cały rok zapasy towa- 
rów kolonjalnych, win; sprzętów i narzędzi domo- 
wych i gospodarskich. Wartość pieniężna takiej 
jazdy do Rygi liczy się od furmanki zwykle jak 
ztąd (20 przeszło mil) rsr. 5, ż powiatu zaś Świen- 
ciańskiego (przeszło trzydzieści mil) od 7 do 8 
rubli. * 

_ Tak się rzeczy miały, aż rozpoczęła się wojna i 
nastała blokada portu rygskiego, Oq tego czasu 
zamknął się odby tw Rydze, 1.handel calego po- 
rzecza Dźwiny, musiał zmienić. kierunek. Sa- 
ma natura rzeczy i zbieg okoliczności wskazywały 
Kowno jako nowe miejsce odbytu. Jakoż wybor- 
na szosa z głębi północnej Rossji prowadzi do 
Kowna, a z Kowna Niemnem wygodny spław do 
neutralnych Pruss, to jest do Memla i Królewca. 
Rozpoczął się tedy ogromny. ruch na szosie dy- 
naburgsko-kowieńskićj, a Kowno stało się jedynym 
dla całćj północnej części państwa rossyjskiego 
skłądem i ogniskiem handlu tak Wywozowęego jak 
przywozowego: Urosło teź nadzwyczajnie; ryg- 
skie domy handlowe, próźnujące u siebie, gdyżim 
beltum haec otia fecit,, pozakładały w Kownie a- 
gentury, dla zachowania stosunkow z obywatela- 
mi, ' którzy im dotąd płody zby wali, Toż samo u- 
czyniły niektóre firmy z Królewca i Memla, Kapi- 

ałów obiegowych przysporzyło się,“ wszystko co 
się dało zamieniono na składy, magazyny i zsyp- 
ki; : pochop dany zabudowaniom, kilka nowych 

amienic postawiono lub przynajmnićj Iozpoczę- 
to,. cała nowa część miasta nad brzegiem Niemna 
Jakby na komendę powstała. oh 
*rzeszłćj jesieni ruch o którym mówię doszedł 
40 najwyższego stopnia ożywienia. Koryta Wilii 
i Niemna, u malowniczego zejścia się tych rzek 
W Kownie, zapchane były krajowemi batami i pru- 
skiemi jachtami, których budowa Juz okrętowa, 
chociaż w zmniejszeniu, daje jakoby przedsmak 
niedalekiego morza. Mile warszawskiemu oku ga- 
ET żelazne ze poyon czerwoną pręga. parosta- 
12 królestwa Po skiego, uwijały się po pierwszy 
taz po Niemnie. Podług klassycznego wyrażenia, 
as (a przynajmnićj zagajnik) masztów ożaglonych, 
uchawą i wesołą nadawał postać pięknćj rzece. 
% brzegach zaś kilkanaście tysięcy teleg i kibitek 


obozem stało:. przeładowanie towarów z powózżek 
na statki i nawzajem, trwało ciągle. Te powózki o 
ile możności rozłożone były rzędami jakby ulica- 
mi. Konie tuż obok nich spoczywają, widać zmę- 
czone z bardzo dalekićj drogi i do równie dalekićj 
się gotujące. Zwoszczyki smarują kola, a tuż 
obok nich najęte żydy len przetrząsaja i czyszczą, 
inni skóry surowe w szychty układają, lub beczki 
z łojem i kufy z dziegciem i smołą z kibitek sta- 
czają pochyłością na pokład statków, albo znowu 
bawełnę w wańtuchach, cukier i wino w beczkach 
na powózki wtaczają. Eleganckie Niemczyki, tu i 
owdzie się kręcą z pugilaresem i ołówkiem, zapi- 
sując ilość wydanych lub przyjętych towarów na 
rachunek królewieckich domów. Na tych wybrze- 
żach, a mianowicie między mostem na Wilii a wo- 
dną komorą, „słychać ogólny jeden gwar mówią- 
cych po niemiecku, rossyjsku, białorusku, źmudz- 
ku, żydowsku, najmnićj podobno po polsku. Za- 
pachy też najrozmaitsze uderzają powonienie, jak 
zwykle w miastach portowych i stanowią /a basse 
dominante.” Zresztą, bezdenne błoto zalega wszyst- 
kie ulice Kowna w dni nawet najsuchsze, cóż dopie- 
ro po deszczach? > 

Na szosie między Kownem a Dynaburgiem 


miałem sposobność ocenić ważność ruchu handlo- 


wego, który się po nićj odbywał. Na przestrzeni 
stu kilkudziesięciu wiorst, bez przesady mogę pó- 
wiedzićć, że co kilka minut napotykałem całe tà- 
bory ruskich, prawie bez wyjątku jednokonnych, 
powóżek, toczących się: zwolna do Kowna, lub 
z Kowna z towarem. Liczyłem takie tabory i zwy- 
kle dorachowałem się 'na raz od 200 do 300 po- 
wózek. Pod Jańowem spotkałem tabor ciągnący 
się bez przerwy na przestrzeni kilku wiorst i cze- 
kający przewozu na Wilii. 

Ciekawy to widok tych taborów i zwykle skła- 
dają się one z ludzi do jednój i tój samćj włości 
należących, którzy trzymają się kupy, wzajemnie 
sobie pomagają, jeden »artelw stanowią i z. kolei 


'wartują dla bezpieczeństwa ogółu w chwiłach no- 


enego spoczynku, chociaż z resztą każdy burtak 
taki na swoją rękę interes prowadzi. Pochodzenie 
tych taborów najczęścićj z Smoleńskićj, Moskiew- 
skiej, Pskowskićj. Twerskićj i t. d. gubernji. Każ- 
da taka partja nosi odmienne piętno: jeżeli koń od 
pierwszćj powózki niskiego jest wzrostu, to i 
wszystkie następne zaprzęgi będą także niskie, wi- 
dać wszystkie konie z jednćj okolicy. Zasiągnąlem 
wiadomości o zyskach takich zwoszczykówi prze- 
nałem się, że wówczas, tó jest w roku 1855, a mia- 
nowicie pod jesień musiały być znacznei kiedy 
płaeonó za przewóz jednego puda wagi z Peters- 
burgk do Kowna 150 rs. 

Podróż trwa 18 lub 20-dni mnićj więcćj; jedno- 
konna telega uwiezie od 30 do 40 pudów po szo- 
se; jest więc brutto dochodu od 50 do 60 rs. Ra- 
chując tedy koszt utrzymania konia i czlowieka 
choćby po rs. 1 dziennie (i to przez wzgląd tylko 
na ogromną drożyznę owsa i siana), to jeszcze 
z 20-dniowćj podróży zostawało się czystego zy- 
sku od 30 do 40 rs. Licząc jako kapitał wkłado- 
wy rs. 70 na konia i telegę, a rs. 30 na obrok czy- 
li daninę roczną, którą włościanin rosyjski dzie- 
dzicowi opłaca kiedy przychodzi na wolny zaro- 
bek, czyli razem rs. 100, przekonamy się. że czy- 
sty zarobek takiego zwoszczyka od kapitalu, któ- 
ry w swój przemysł wkłada, wynosi praeter pro- 
pter od 300 do 500 pCt rocznie, w przypuszcze- 
niu dwunastu podróży, to jest sześciu tam i tyleż 
napowrót w jednym roku. 

Uważałem że w kierunku do Kowna najwięcćj 
prowadzono lnu, pieńki, łoju, skór, dziegciu ismo- 


ły, atakże przepysznćj miedzi uralskićj: przeto- 


pionćj na grube czworoboczne tablice, wagi jedne- 
go lub dwóch pudów. Z Kowna zaś obrotnym 
frachtem też same telegi wiozły ku Petersburgowi 
i wewnętrznej Rosji cukier nierafinowany, wino, 
towary kolonialne, ołów i moc bawelny. Dawnićj 
największą część bawelny potrzebowanćj do przę- 
dzalni fabryk Petersburgskich i Moskiewskich, 
ktore się tak znacznie od 15 lat rozmnożyły, przy- 
chodziła morzem do Kronstadu i Petersburga, i 
ztamtąd wewnętrznemi kanałami dochodziła aż 
po za Moskwę. Nie trzeba się dziwić jeżeli dowóz 
lądowy, zwłaszcza tak drogi, materjału, który ty- 
le miejsca pod małą wagę zagarnie, znaczną pod- 


niesie cenę wyrobów bawełnianych w tym roku 


w fabrykach cesarstwa. 
Tak nadzwyczajny przejazd znacznie nadwerę- 


Żył szosę na którćj porobiły się w ciągu r. 1855 
'wyboje, mianowicie między Kownem i Janowem. 


Użycie kilku tysięcy żołnierzy 1 najemników po- 
zwoliło pod koniec tegoż roku przywrócić drogę 


do pożądanego stanu doskonałości. , Przerobiono 
także most pod: Wiłkomierzem na Świętćj rzece. 
Brakuje jeszcze mostu na Wilji, pod Janowem, — 
nietylko skarbowy przewóz niewystarczał, ale na- 
wet dwa promy przez żydów zaprowadzone led- 
wo podołać mogły ogromnćj potrzebie. To też jak 
powiadają przewóz janowski przyniósł 30,000 rs. 
Za też sumę możnaby prawie most i to niezgorszy 
na kamiennych podstawach wybudować. 
-Okolice boczne do szosy z obu stron zyskały 
nie mało w ostatnich dwóch latach; owies który 
przed trzema laty płacił się od rs: 4 do 6 beczka, 
(5 korcy warszawskich) w roku zeszłym pod ko- 
niec doszedł do rs. 12. Raz nawet W Wiłkomie- 
rzu, podczas znącznego przechodu wojsk, cena ta 
doszła chwilowo do rs. 22 na beczkę. Włościanie 
mieli częste sposobności wynajmowania się na fur- 
manki i na inne popłatne zarobki, tak dalece, że 
podwójny nawet nieurodzaj w ostatnich latach, nie- 
równie mniej dał się uczuć we znaki włościanom 
powiatów między Kownem, Dynaburgiem i Wil- 
nem położonych, aniżeli w gub. Grodzieńskićjiin- 
nych częściach Litwy. 
Obecnie ruch o którym pisałem już zmniejszył 
się znacznie, naprzód z powodu zimowćj przerwy 
żeglugi na Niemnie, a powtóre dle tego że oczeki- 
wanie pokoju wstrzymało wyprawę wielu towa- 
rów, które z głębi Rosji zamiast na kołach aż do 
Kowna ciągnąć, popłyną do Rygi Dźwiną podług 
dawnego trybu. 
Nie cbawiamy się jednakże o los Kowna; nad- 
zwyczajne i nieprzewidziane wypadki ostatnich lat 
otwierając nową dla Kowna epokę, zwróciły nań 
uwagę i rządu 1 handlu, Ważność jego handlowa, 
chwilowo do wysokićj potęgi wyniesiona, jest wi- 
stocie o każdym czasie bo z natury rzeczy znako- 
mitą. Spław do Baltyku Niemnem, połączenie z Pe- 
tersburgiem i Warszawą przez szosę, . z Wilaem 
przez Wilję w którćj żegluga parowa już niewąt=' 
pliwie i niezadługo się rozwinie; takie są rękojmie 
pomyślnego bytu dla Kowna! Ale niedosyć natych 
przyjaznych okolicznościach, Rząd polecił wy- 
tknięcie traktu kolei żelaznéj z Kowna do granicy 
Pruskiej ku Królewcawi; znany twórca mostu na 
Newie w Petersburgu, jenerał-major Kierbedź kie- 
ruje robotami, które mają być żywo prowadzone. 
W tym roku oczekują w Kownie do 600,000 pu- 
dów szyn kolei żelaznych przeznaczonych na uło- 
żenie kolei. Żelazo obstalowano w Anglji, zkąd ta- 
kże mają pochodzić szyny potrzebne do innych 
dróg żelaznych obecnie w. Cesarstwie: zamierzo- 
nych. Niech się ta kolej Królewiecko-Kowieńska 
otworzy, co może w r. 1857 choć w części nastą- 
ić, a Kowno połączy się z całą siecią europej- 
skich kolei żelaznych, i może się stać najważniej- 
szym punktem zetknięcia się handlu europejskiego 
i wszechświatowego z tutejszym, nakształt Rygi i 
Odessy. Utworzenie stacji telegrafu elektrycznego, 
(którego najbliższa dotąd stacja, chociaż przez sa- 
me Kowno przechodzi jest w Marjampolu) przy- 
czyni wygody kupcom kowieńskim, jeżeli jak się 
zdaje rychło przyjdzie do skutki. — Już podobno 
niepodpada wątpliwości niebawne wykonanie ko- 
lei żelaznćj, która z Petersburga ma iść ku War- 
szawie na Wilno, a gałąź tój kolei z Wilna do Ko. 
wna jest prośtem następstwem kolei kowieńsko- 
królewieckiej. 
W pomoc tym wszystkim połączeniom mają- 
cym ześrodkować w Kownie odbyt większćj czę- 
ści produktów rolniczych gubernji między Dnie- 
prem, Prypecią, Niemnem. i Dźwiną położonych, 
przyjdzie jak jest większa ku temu nadzieja, filja 
czyli odrośl banku handlowego Petersburgskiego. 
Dotychczas bowiem nie masz .w Kownie dostate- 
cznego zapasu kapitałów ruchomych, mających 
na celu ożywianie obrotu handlowego przez zaliczki 
na towary, Potrzebę i zyskowność z których 2ga 
przekonywa o 1éj) podobnego zakładu w Kownie 
uznano w ostatnich leciech i można wnosić, że sa- 
ma konieczność doprowadzi do tego że, podług 
energicznego wyrażenia amerykańskiego, ten bank 
»will be talked into a fact, źe póty o nim będzie 
mowa, aż nakoniec gawęda wcieli się w dokonany 
fakt. Ant. O. 


Kai 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
sbepesze Telegraficzne. 
Londyn 15 Maja. Morning Post objawia o- 
bawę, że może przyjść do zawichrzeń, ponieważ 
lord Palmerston przyrzekł arcy-biskupowi Can- 
terbury. że odtąd w niedziele nie będzie muzyk 


„| w parkach. 


Jenerał Grey, .konjuszy Jćj Kr. Mości, odjechał 
wezoraj do Petersburga. ę 

Depesza telegraficzna donosi, że w Washington 
była mowa. o projekcie zajęcia. przez Anglję wysp 
Chincha (przy. brzegach Peru), z powodu nieporo- 
zamień w przedmiocie peruwiańskiego długu kra- 
jowego. 

Kopenhaga 11 Maja. < Fadrelandet do- 
nosi: Rossja, Szwecja i Norwegja, przez protokół 
podpisany w piątek, oświadczyły się za projekto- 
wanym przez Danję. systemem zniesienia: opłat na 
Sundzie. / | 

Paryż.13 Maja. Dzisiejszy Moniteur zawie- 
ra. postanowienie, mocą: którego tylko 100,000 
ludzi z klassy 1856 roku, mają. być powołani do 
służby. ; 

Wkońcu b. m. mają. zaszczepić ospę księciu na- 
stępcy tronu d; z. tego. powodu zapewnie: obrząd 
chrztu zostanie „odroczony: do,połowy przyszłego 
miesiąca (a miał jak, wiadomo. odbyć. się 7go 
czerwca). 

Król wirtembergski jutro ma opuścić Paryż. 

(Preussischer St. Anzeiger): 
A NG. dk. Ast. 

— Z dosłownego protokółu posiedzenia, Izby 
niźszćj z dnia 9 b, m.. widzimy, że bardzo wielu 
mówców zabierąło głos w przedmiocie traktatu, 
nie ganiąc go w ogóle, ale w pewnych punktach, 
a szczególnie zajmując się tem co zaszło na posie- 
dzeniu kongresu 8go kwietnia, po podpisaniu tra- 
ktatu. 

PP. Dummond, duchowny protestancki, i Bo- 
wyer, zwykły obrońca kościoła rzymskiego, mó- 
wili szczególnie o Włochach. Pan Sidney Herbert 
zbijał wszelką myśl interwencji w polityce i samo- 
dzielności rządów państw europejskich. z jakiego- 
kólwiek tytulu. PP.Benfinek, Cardwell i Hadfield 
roztrząsali szczegółnie kwestję handlową i zrzecze- 
nie'się prawa rewizji. Nakoniec pp. Whiteside i 
Gładstone w dłagich mowach bronih niezawisłości 
prasy belgijskićj. 

Łord Palmerston odpowiedział tym wszystkim 
mówcom w sposób który zadowolił Izbę zu- 
pełnie. 

Na obiedzie danym przez lorda-majora Londy- 
na dla ministrów Jéj Król. Mości w sali egipskićj 
w Mansionhouse, a na którym Ciało dyplomaty- 
czne i wybór arystokracji londyńskićj znajdowali 
się, pan Persigny, ambasador francuzki, który miał 
mowę w języku franctużkim. 


Obie Izby angielskie jak wiadomo, wotowały 
pódziękowanie dla armji, marynarki i tych wszy- 
stkich którzy w jakikolwiek sposób wzięli udział 
w wcjnie ostatnićj. Te podziękowania są tu 
zwyczajem i naturalnie nie spotykają żadnćj opo- 
zycji. 

W mowach mianych przy tćj okoliczności, spo- 
tykamy zajmujące data statystyczne, I tak dowia- 
dujemy się, że marynarka która nie miala dość 
sposobności dobicia się chwały jakićj się spodzie- 


wała, spełniła jednak rolę wysoce użyteczną. 


W latach 1854 i 1855 marynarka angielska prze- 
wiozla z Anglji na morze Śródziemne 125,105 lu- 


dzi, a z morza Śródziemnego na morze Czarne: 


26,659. ludzi. W tym samym czasie przewiozła 
52,919 Francuzów na morze Baltyckie albo Sród- 
ziemne, a 19,301 Sardyńczyków na morze Czar- 
ne. Na samem Czarnem morzu przewoziła 215,819 
ludzi, czyli razem transport Jéj wynosi 435,803 
ludzi. Do tego dodać należy transport 54,000 ko- 
ni 1 340,000 beczek prowjantu i amunicji tak an- 
gielskich, jak francuzkich i sardyńskich. 

Armja angielska w ciągu wojny. straciła 22,407 
ladzi, (licząc w to 2.873 którzy zostali kalekami). 
Z tćj cyfry 1,993 poległo na placu boju, 1,621 u- 
marło w skutku ran, poniesionych, 4,279 uległo 
cholerze, a 11,451 umarło na różne słabości. 

(Journal des Debats). 


E; BA NECI 4 A- 


Journal des Débats w dalszym ciągu roztrząsania 
kwestji które były traktowane na kongresie paryz- 
kim; mówi o Księztwach Naddunajskich. 


Kwestja ta nie została ostatecznie rozstrzygnię- 
tą. W początku kongresu objawiły się dwa prze: 
ciwne zdania. Anglja, Francja, Rossja i Sardynja, 
chciały uczynić cośkolwiek dla tych Księztw. Tur: 
cja i Austrja chciały je pozostawić tak jak są. Tak 
więc przyszłość Księztw ma za sobą większość a 
w nićj trzy wielkie mocarstwa; status quo, popie- 
rany jest przez mniejszość głosów i ma tylko jedno 
wielkie mocarstwo za sobą, możemy więc mićć na- 


-. K — 
dzieję że ulepszenie przyszłości Księztw odniesie 
zwycięztwo nad status quo. 

Pierwszym punktem propozycji wiedeńskich by- 
ło usunięcie wszelkićj protekcji pojedyńczćj, pełno- 
mocnik turecki wmósł że to pociąga. za sobą zqie= 
sienie także protekcji zbiorowćj i że interwencją 
Europy ograniczy się. na samćj. tylko zbiorowej 
gwarancji. Rzeczywiście trudno pojąć jakby: mor 
carstwa Europejskie mogły wykonywać wspólną 
protekcję wymagającą czynnego i. ciągłego nadzo-, 
ru, łatwićj nierównie pojąć w jaka sposób Księztwa 
otrzymawszy od Europy nową organizację, zosta-: 
ną umieszczone pod jéj wspólną.gwarancją; to jest. 
że nikt nie będzie mógłdotknąć tćj organizacji, nikt, 
nie wyłączając dworu tureckiego, bo zwierzehni- 
ctwo lenne nie jest zwierzchnictwem monarchicz- 
ném, lenność. pociąga „za. sobą hołd 1 haracz, ale 
nie uległość i posłuszeństwo. , ; 

Księztwa obowiązane są skladać hold sułtano- 
wi i płacić mu haracz; ale zresztą są zupełnie wolne 
i niezawisłe. Nie ma wcale meczetów naich teryto- 
rjum, ich armja narodowa zupełnie jest oddzieloną, 
od armji tureckićj, mają one swoje prawa i insty 
tucje odrębne. Pierwszy z czterech przedugodnych 
punktów wiedeńskich, uświęca to niezawisłe istnie- 
nie Księztw. »Księztwa, mówi ten artykuł, zachor 
wają swoje prawa i przywileje pod lenną zwierzch 
nością Porty; a Sułtan zgodnie z mocarstwami kon- 
traktującemi nada prócz tego tym Księztwom alba 
zatwierdzi im organizację wewnętrzną odpowiednią 
potrzebie i życzeniu ludów. Ten sam artykuł przyr 
znaje Księztwom prawo posiadania armji narodo- 
wéj i bronienia się przeciw wszelkiemu obcemu naj- 
ścia. Nakoniec ta część terrytorjum, którą Rossja 
ustępuje, należyć będzie do Księztw i podobnie jak 
te Księztwa podlegać będzietylko /enaćj zwierzch= 
ności Turcji. 

Szczęśliwi jestesmy, że te wszystkie zasady u- 
/święcające. przeszłe istnienie Księztw i obejmujące 
ich przyszły byt, zostały uroczyście ogłoszone w ar- 
tykułach wiedeńskich, i spodziewamy się że. mo- 
carstwa które sprzyjają przyszłości Księztw, nie 
pozwolą ani zmniejszyć ani. zniszczyć tytuł jaki im 
zapewniają przedugodne. artykuły wiedeńskie. 

W naradach kongresu nad organizacją Księztw, 
pierwszą ważną kwestją było czy dwa te Księzt= 
wa pozostaną nadal rozdzielone lub czy też zosta” 
ną połączone w jedno państwo. Rozprawy nad 
tym punktem były długie i ożywione. Francja, An- 
glja, Sardynja i Rossja, były za połączeniem dwóch 
Księztw w jedno państwo. K 

Sądzimy tak samo jak pełnomocnicy Francji, An 
glji, Rossji i Sardynji, że połączenie Księztw Nad- 
dunajskich w jedno państwo, żądane jest przez Ru- 
manów, mamy przed oczyma adres przedstawiony 
członkom kongresu przez Rumanów nie emigran- 
tów ani wygnańców, rezydujących w Paryżu i znaj- 
dujemy w nim życzenie. połączenia w jedno pań, 
stwo. »Rumanie, mówi ten adres, żądają razem, 
z uświęceniem dotychczasowych przywilejów, po- 
laczenia dwóch Księztw pod berłem monarchy zje-« 


dnćj z panujących rodzin zachodu:« To. życzenie.| 


zdaje nam się być naturalnóm: i słusznóm, Dwa, 
Księztwa oddzielne będą zawsze slabemi i wysta- 
wionemi na pożądliwość sąsiadów; połączone utwo- 
rzyłyby one państwo, któreby miało niejaka siłę i 
ważność, szczególnie jeśli to państwo  przeź, Swe- 
go monarchę zbliży się do którćj z panujących roz 
dzin w Europie. Ten ostatni punkt zdaje inam się 
szczególnie ważnym. Nie możemy. zaprzeczyć, że. 
przy ostatnićm przesileńniu na wschodzie, państwo 
greckie mogłoby było upaść pod: ciosami uprze- 
dzeń powstałych ze wszystkich stron przeciw Gre. 
cji, gdyby nie miało króla z'rodziny. „Bawarsłaćj i 
królowćj z domu Oldenburskiego , pokrewnych 
z wszystkiemi rodzinami panującemi w Europie. 
Dyplomacja zachodnia mogąc nie pytać się juź 
prawie wcale o Grecję, nie mogła zapomnićć.o, 
względach należnych jej panującej, parze, z powo- 
du jój stosunków zgłowamikoronowanemi. Dopóki 
Europa nie zostanie uniwersalną Rzplitą o; któ- 
rój roiły niektóre marzące głowy w 1848 r., dopó- 
ty przy zakładaniu nowego państwa lepićj będzie 
dać mu władcę z panującćj rodziny, niż wybrać. 
krajowca i posadzić go na tronie. Życzymy zatém 
Księztwom jakiego bądź księcia z panujących ro- 
dzin europejskich. Taki wybór nadałby Rumanji, 
niezawisłość i stopień taki prawie jaki zajmuje Bel- 
gjai Holandja zpozostaniem atoli lennćj zwierzchno- 
ści Porty. Dodajemy że lenność nigdy. nie miała 
w sobie nie upokarzającego dla lennika, Król an- 
gielski w średnich wiekach był zniektórych pro- 


sić o rękę infantki. 


wineji swego państwa lennikiem Francji, a ten len= 
nik często bywał silniejszym od swego pana lenne- 
go. Lenność była pewnym stosunkiem, ale nigdy 
poddaństwem. WOW 
Rozprawy kongresu jak je widzim przedstawio- 
ne w VItym prótokóle, były aż dotąd bardzo przy- 
chylne Księztwom.. Połączenie: Multan' i Wolosz= 
czyzny żądane,było przez cztety mocarstwa, to jest 
znaczną większość: kongresu. To połączenie jest 
zasadą w przyszłości wschodu, zasadą porządku i 
odrodzenia, dla tego przywięzujemy: do niego wiel- 
ką ważność. Tureja-i Austrja' sprzeciwiały się te= 
mu połączeniu i oświadcżały:że nie mogą należyć' 
do, dalszych:rozpraw w tym przedmiocie bez zasią= 
gnienia poprzednio insttykucji od swoich dworów. 
Rozprawy zatóm zostały odłożone do następnych: 
posiedzeń. liwo alowob siweg gi 
Zobaczymy. w następującym artykule co>Księz=: 
twa zyskały lub straciły. z korzyści jakie zdawał 
się mióć obiecare na posiedzeniu 8go marca 1856: 
r. które to-posiedzenie jak się spodziewamy; będzie 
ważną datą'wich historji. = (Journal des Debats.)" 
Nebo E: M (M.ob aoissiwóf 
„Independance Belge: przed niejakim czasem dor 
niósł o zamierzonćm małżeństwie księcia Adalber' 
ta bawarskiego, przypuszczalnego następcy tronu 
greckiego, zinfantką hiszpańską, córka don Fran- 
ciszka de Paulo i siostrą króla, mastępnie wiado- 
mość ta zaprzeczaną była przez osoby które ręczy=: 
ły za pewność źródeł z jakich czerpią swoje wia= 
domości. Przez długi czas przestano zupelnie mó- 
wić o całćj tćj rzeczy, eo zdawalo się wskazywać 
istotnie, że /nd. Bełge był wbłędzie. Tymczasem 
tak nie było, bo dziś, właśnie dowiadujemy: się: 
mówi wspomniony dziennik bruxelski z dnia'l Lgo: 
b. m., że hr. Waldkerch należący do dwóru w Mu=' 
nich, ma wkrótce wyjechać ztego: miasta udając 
się do Madrytu, aby w imieniu króla Maxymiljana 
bawarskiego, brata przyszlego pana młodego, pro- 
woi „ (Indep: Belge). 
ŁO C HvY. ną bög] 
Nota pp. Cavour i Villamarina o którćj wczoraj” 
wspomnieliśmy, datowana jest 16go kwietnia. Tym: 
czasem wiadomo jest, że jćj zredagowanie i poufne” 
zakomunikowanie mocarstwom reprezentowanym 
na kongresie paryzkim, miało miejsce przed tą datą, 
boz mowy p. Cavour zdaje się wynikać, że pełno— 
mocnicy znali jéj treść przed owem sławnem po~ 
siedzeniem 8go kwetnia. | 
Zresztą jakakolwiek ma być data zakomuniko- 
wana tćj noty, hr. Cavour oświądczył że rząd an= 
gielski przyjął ją bez żadnego zastrzeżenia, a rząd 
francuzki uznające w zupełności jéj zasądę, uczynił 
jednak zastrzeżenie pod względem zastosowania jéj. 
Ta tindépendance Belge). 


Ogłaszam, iż reskryptem komisji rządowéj sprawiedliwo- 
ści, z dnia 5 (17) Kwietnia r. b. nr 3,308, nominowany zo- 
stałem patronem przy trybanale cywilnym gub. Radomskićj 
w m. Kielcach; o mieszkaniu zaś mojem powziąść- można 


„wiadomość w kantorze hotelu Krakowskiego w temże mie- 


ście == Teodor Kośmiński. i 18 
O W O S OROEPAONI 


„Bank Polski, —Podaje do powszechnćj wiadomości, że w dniu 
(28 maja (9 czerwca) r. B o godzinie 1żćj w południe, odbędzie 

się w biucze banku Polskiego przed delegowanym banku, publi- 
czna głośna licytacja na, wydzierżawienie dóbr Ostrowiec składa - 
jacych się z miasta Ostrowiec, z folwarku i wsi Częstocice, Ku- 

inia, Świrnia, Jędrzejówice, Mirkowice, Piaski, Podszkodzie, 

Ostrówek, oraz części na Jędrzejowie i Wodziradzu w. powiecie” 
„Oparowskim, gubernii Radowskićj położonych, na lata 18564664, 
a to poczynając od sumy rocznćj dzierżawy rs. 7062 kop 351g. 

Vadium do licytacji oznacza się w wysokości 1/4 Części ceny dziec-- 
żawnćj wyżój wymienionćj. którekonkurenci w gotowiźnie, w. 
terminie licytacji, złożyć winni, kaucja 4aś jaką utrzymujący się 
przy dzie żawie. na pewność dotrzymania warunków koutraktu: 
złożyć będzie obowiązany, bądź w gotowiźnie, bądź w listach. 


(zastawnych lub obligacjach skarbowych, bądź w zabezpieczeniach” 


hypotecznych. za dostateczne uznanych, wyrównywać winna 
rocznćj cenie dzierżawnej, w licytacji wypaść mogącćj i podat- 
kom. Nadto kónkareńci do téj dzierżawy, zaopatrzyć się zechcą 


w świadeętwo vk watifikacyjoe postanowieniem Księcia Namie- 


stnika Królewskiego „z dnia 24 stycznia 1818 roku. przepisane. 


(0 warunkach i źródłach dochodu przekonać się można w biurze 


naczelnika kancelarji banku Polskiego, o stanie zaś samychże 
dóbr na gruncie = Warszawa dnia 28 kwietnia (5 niaju) 1856 


roku. — Prezes, rzeczywisty radzca sna, B, Niepokojcżycki. — 


Naczelmk kanceberii, radzen dworu, Łubkowski.— (1). 


RÓ 000 liny, 
"TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Z siedmiu: naj. 


brzydsza.—Pafnuey t Narcyz. 


TEATR WIELKI. Jutro: Trubadur 00000: 


Kolćj Żełazna Warszawsko- Wiedeńska. —Poó= 
«ciągi odchodza z. Warszawy: o godz. 8éj rano: 
0sobewo-towarowy do Granicy i Łowicza; o 
godzinie 12 114 po południu osobowo-towaro- 
wy dó Łowicza; o godzinie 4ićj i pół po potu- 
- : nia osobowy (sznelcugjzdo Craniey i Łówicza.—, 
Pociągi przychodzą do, Warszawy: 0 godzinie Yć] 1j4 rano 080- 
bowo-towarówy z Łowicza: o godzi. 5téj 354 po pofndniu 0s0- 
bowo-towarowy z Granicy i Łowicza; o godzinie 11téj wieczór 
osobowy z Granicy i Łowicza. 7 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukow ać. — Warszawa dnia 4 (16) Maja 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 


